
Nr. 21. Wychodzi co piątek i kosztuje kwartalnie 
w ekspedycyi  60 fen ., na pecztach 75 fen. Olsztyn, 23 maja 1890. Za ogłoszenia p łaci się  15 fen. 

od miejsca wiersza drobnego. Rok V.

Drukarnia „Gazety Olsztyńskiej" znąjduje się w rynku, pod sieniami, w kamienicy p. Mockiego.

O s i e ł  i s p ó ł k a .

(Dokończenie).

Po północy, gdy złodzieje spostrzo- 
gli zupełny w domu spokój i ciem
ność, nabrali znowu otuchy, że tak ha
niebnie uciekli przed okrutnym nieprzy
jacielem. Dowódzea rabusiów polecił 
więc jednemu z towarzyszów zajrzeć do 
chaty. Ten znalazł wszystko w głębo- 
kiem pogrążone milczeniu, wszedł do 
kuchni, wyjął zapałkę, a ponieważ oczy 
czujnego kota błyszczały w ciemności 
jak dwa żarzące węgle, zbliżył zapałkę 
do kociego oka aby się zapaliła. Kot 
nie poznał się na tej żartobliwej po- 
myłce, miauknął, skoczył mu na twarz 
i zajadle podrapał. Przelękniony zło- 
dziej chciał uciekać, znowu się pomylił, 
wpadł w drugie drzwi i  nastąpił na 
ogon leżącemu tam wyżłowi; ten ukąsił 
go w łydkę i warknął; — wreszcie wy
biegł złodziej na dziedziniec, ujrzawszy 
otwarte drzwi chciał się schronie do 
stajenki, lecz osioł uczęstował go kopy
tami; na domiar złego obudzony kogut 
zapiał na całe gardło: „kukuryku.4"

Po tylu przygodach posłaniec wró
cił do towarzyszów i oświadczył im z 
przerażeniem, że w chacie znajdują się 
złe duchy. „Czarownica siedząca w ko- 
minie podrapała mnie paznrami; u drzwi 
stoi djabeł, ten mnie ukłuł widłami; 
na dziedzińcu znajduje się olbrzymi po
twór, który mnie uderzył maczugą; wre
szcie musieliście słyszeć, jak mały dja- 
bełek krzyczał w niebogłosy: kto to tu! 
kto to tu!“

Strach ma wielkie oczy. Złodzieje 
przelęknieni nie śmieli się ruszyć z miej- 
sca i w straszliwej obawie siedzieli do 
ranka w bliskości domostwa. O wscho
dzie słońca przyjechał leśniczy z kilko
ma strzelcami; zaledwie wszedł do dwor
ku, zdziwił się niepomiernie, ujrzawszy 
panujący tam nieład, a jeszcze więcój 
gdy napotkał tam naszych gości. Po
układane i popakowane rzeezy dały mu 
zrozumienia, że złodzieje, plądrujący w 
okolicy od kilku tygodni, zakradli się 
byli podczas jego nieobecności; świeże 
ślady stop ludzkich na piasku nasunęły 
mu myśl, że muszą się znajdować w 
blizkości. Wezwawszy więc pomocy 
strzelców, udał się za tropem i schwy
tał wszystkich. Wyprowadzone natych
miast śledztwo wyjaśniło rzecz całą.

Uczmy

Wdzięczny zwierzętom za ocalenie 
siebie i wszystkich sąsiadów od niebez- 
piecznej bandy, dał w swej chacie schro
nienie błąkającym się zwierzętom, które 
odtąd jak najspokojniejsze pędziły życie.

Warmia się budzi

ze stuletniego uśpienia. Pokazały to 
ostatnie zgromadzenia nasze, jakie się 
odbyły w Olsztynie, Wartemborku i Bi
skupcu. Nadspodziewanie wypadło ze
branie w Biskupcu, na które przybyło 
około sto dzielnych wiarusów, za co 
niech im cześć i dzięki! Widać, że lud 
nasz jest świadomym siebie, chce być 
tem, czem go Pan Bóg stworzył i pro
testuje przeciw wszelkim prawom wyjąt
kowym, które na nas Polakow spadają. 
„Kulturkampfy“, „Kolonizacye" i tem 
podobne zachcianki nie nie pomogą rzą
dowi, jeżeli dzieei nasze nadal uczyć 
się będą w szkołach w języku niezro
zumiałym.

Dom czyli rodzina to fundament, 
na którym opierać się trzeba, a póki 
ten fundament nie rozbity, nikt nas nie 
zwycięży. A więe, matki nasze, uczcie 
dzieci waszych polskiego pacierza, ucz- 
cie ich czytać i pisać po polsku, ucz
cie ich polskich pieśni, które z pamięci 
umiecie, starajcie się o to, żeby dzieei 
wasze do kościoła brały polskie książki 
i na nich się modliły, nie dozwólcie, 
żeby w waszym domu zaprowadzano ja
kieś tam: „Ten tak tego!“ ale niech 
każdy pozdrawia was staropolskiem i ka- 
tolickiem pozdrowieniem: „Niech będzie 
pochwalony Jezus Chrystus", a będzie 
nam lepiój na świecle. W imieniu tego 
znaku bili sławni wodzowie, jak Kon
stantyn i nasz Sobieski wrogów chrze- 
ściaństwa i w tem imieniu i my zwy
ciężymy, ale trzeba wytrwać.

Z e b r a n i e  w B i s k u p c u ,

jak już wyżej powiedzieliśmy, było naj
liczniejsze. Było też to pierwsze pol
skie zebranie, jakie się w tem mieście 
odbyło. Po południu o 4-tej zagaił 
zebranie staropolskim: „Niech będzie 
pochwalony Jezus Chrystus!" p. Szcze
pański z Lamkowa, którego tóż jedno- 

d z i e c i  czytać po

głośnie obrane przewodniczącym. Za
stępcą przewodniczącego wybrano p. Sa- 
mulowskiego z Gietrzwałdu, sekretarzem 
p. Liszewskiego, a ławnikami pp. Gettę 
z Bartołt i Thiel z Rydbacha.

Pierwszy zabrał głos p. Samulowski 
z Gietrzwałdu i mówił o nieszczęściu 
niszem i o języku polskim, który niby 
skazany na umarcie. A le nieszczęście 
to powinno nas rozumu nauczyć i po
w in iśmy sami starać się o to, aby ję
zyk nasz polski ocalić. Przyjacielem i 
pomocnikiem w tem będzie nam polska 
książka. Pan Szczepański w Lamkowie 
jest delegatem Towarzystwa Czytelni 
Ludowych na Warmią, do niego można 
też po biblioteczki się zgłaszać. K sią
żki wypożyczają się bezpłatnie, kto je
dnakże złoży 50 fen. rocznie, staje się 
członkiem Towarzystwa i nabywa wszel
kich praw członka Towarzystwa Czytelni 
Ludowych w Poznaniu. Trzeba takie 
czytywać i  popierać gazety polskie, 
które bronią praw naszych publicznych. 
Na Warmii wychodzi jedna tylko ga
zetka polska, ją czytywać jest obowiąz- 
kiem każdego polskiego Warmiaka.

Pan Liszewski przeczytał następnie 
własnego utworu wiersz:

Do mo i c h  z i omków!
Święte uczucia, co Bóztwo wpoiło,
O, jakże, bracia, między Wami miło 
Jest mi obcować i przebywoć z Wami, 
Ukochanymi mi rodakami ! 

Przez latek wiele żyliśmy społem,
Spięci ze szkołą i z naszym kościołem:
Los nas rozłączył, los nieubłagany 
Łódź naszą rzucił pomiędzy bałwany 

Rozszalonego jakby wściekle morza,
Ale zabłyśnie jeszcze dla nas zorza,
Tylko niech rozpacz nie ogarnia człeka, 
Póki porusza się nasza powieka.

Wspólnie pracujmy, bądźmy sobie szczerzy, 
Bóg naszą nędzę niedługo uśmierzy;
Niech tam kto mówi, co mu się podoba,
Ze nasza mowa to istna chudoba :

O, nie bluźń, bracie, to jest klejnot drogi, 
Bóg sam go zesłał przez te nasze progi, 
A kto nim gardzi, ten nie wart jest w świecie, 
By się uważał za rodzinne dziecię.

Bóg stworzył ludzi, dał im różne mowy,
Dał też i ludziom, dzięki, rozum zdrowy,
A tym rozumem kierować się trzeba:
On doprowadzi wreszcie nas do Nieba.

P. Pieniężny zachęcał do kształcenia 
się w języku polskim, do poznawania 
dziejów ojczystych i do zapoznawania 
z niemi dzieci naszych. Mowa nasza li
czy się do najstarszych w Europie, bo 
już przed 900 laty ułożył św. Wojciech 
p o l s k u !  

Gazeta Olsztyńska.



pieśń „Boga Rodzica“, podczas gdy inne 
narody już nie znają mowy, jaką ich 
ojcowie mówili. Na nikogo się oglądać nie 
możemy, tylko sami ręki dokładać, a 
wtenczas i Pan Bóg dopomoże dobrej 
naszej sprawie. Następnie przeczytał 
p. P. wiersz „Polskiemu dziecku“, któ
rego kilkanaście odbitek rozdano pomię
dzy obecnych.

P. Samulowski słyszał utyskiwania na 
rynku, że nie mamy księży polskich, dla 
tego porusza sprawę założenia Towarzystwa 
Naukowej Pomocy, które się ma później za
łożyć. Zebrani zgodzili aię na to i uchwa
lono zwołać w tym celu osobno zebranie. 
P. Pieniężny przeczytał wiersz o balbierzu, 
który na ostatniój stronie podajemy. P. Si
korski przeczytał wiersz o skowroneezku. 
P. Szczepański mówił o bibliotekach i o 
składkach na Czytelnie. Następnie zapytuje 
p. Szczepański, czy który z zebranych chce 
zabrać głos.

Na to powstał mistrz krawiecki p. By
kowski z Węgoja i uskarżał się, że jaż w 
lipcu r. b. zabrał mu amtsvorsteher p. Wei- 
nert całą bibliotekę, a nadto nawet jego 
własne książki i k s i ą ż k ę  do n a b o ż e ń 
s t w a .  Gdy żona p. Bykowskiego wzbra
niała się książkę tę wydać, rzekł p. amts- 
vorsteher: czy nie wiecie, kto ja jestem i 
książkę do nabożeństwa z a b r a ł .  Przyrzekł 
p. amtsvorsteher książki w trzech dniach 
zwrócić, ale de tego czasu tege nie uczynił, 
a gdy w krótkim czasie po zabraniu ksią
żek dopominał się p. Bykowski o zwrot tych
że, odpowiedział p. amtsvorsteher, źe nie 
wie, gdzie teraz książki są, ezy na lantra- 
turze, czy gdzieindziej. Na to p. Pieniężny 
radził, aby się natychmiast udać do wyż
szych władz z zażaleniem i prośbą o wyda
nie książek. Jest prawdą, źe niektórzy urzę
dnicy za gorliwi są w zabieraniu książek, 
bo i w Gietkewie zabrał żandarm swego 
czasu pewnemu gospodarzowi książeczkę pol
ską o używaniu Pain Ezpeleru.

Następnie przystąpieno do oboru biblio
tekarzy i kolektorów. I  tak wybrani zostali 
zostali na wioski: Biesowo, Małe Biesowo, 
Zerbuń, Wylims, Klejszęk, Rothfliess biblio
tekarzem gospodarz Piotr Langkau, kolekto
rem gospodarz Antoni Sokołowski w Bieso- 
wie. W Węgoju (na Stryjewo, Łabuchę, 
Bukową Górę i Wólkę bibl. mistrz krawiecki 
Walenty Bykowski, kolektorem chałupnik 
Andrzej Toszka. Najdymowo : gosp. Maciej 
Sznarbach bibliotekarzem, kolektorem Fran
ciszek Pompecki. Rydbach i Ruchlawki: 
bibliotekarzem mistrz krawiecki August Klem- 
faes, kolektorem wymiernik Józef Stolla. Bi
skupiec: bibliotekarzem polier mularski Ka
rol Pliszka, kolektorem J ul. Oliński, powro- 
źmk. Rasząg: bibl. gosp. Jakób Mazuch, 
kolektorem Antoni Mazuch. Paudlung : bibl. 
Aug. Tontara, kolekt, gosp. Piotr Getta. 
Stanisławo: bibl. Walenty Grabosz, gosp. 
Andrzej Langkau kolekt. Leszno: bibl. cha
łupnik Michał Kiwitt, kolektorem chałupnik 
Józef Kołodziński.

Na czytelnie zebrano 7 m. 55 fen. Pan 
Samulowski dziękował za liczne zebranie się, 
p. Pieniężny wzniósł staropolskie: Kochajmy 
się, niedajmy s ię ! poczem p. s zozepański 
posiedzenie zamknął.

Straszne nieszczęście

wydarzyło się w dzień Wniebowstąpienia Pań
skiego po południu pomiędzy Sławikowem 
a Turzem na tak zwanym Turskim przewo
zie na Odrze, w powiecie raciborskim na
Slązku. Do kościoła parafialnego w Sławi-

kowie należą wsie Ruda, Turze, Budziska i 
Siedliska z prawego brzegu Odry. Do tych 
wsi wracały około godziny 3-ciej po połu
dnia dzieci z Sławikowskiego kościoła z nauki 
katechizmowej. Parobkowi przewoźnika nie 
chciało aię widocznie użyć ciężkiego pramu, 
lecz zachciało mu się przewieźć dzieci na 
łódce. Przewiózł toż szczęśliwie chłopców, 
poczem popłynął po dziewczęta, do których 
przyłączyły się starsze dziewczyny, wracające 
także z kośeieła. Było ich razem na brzegu 
56. Nie chciały one razem wsiadać, lecz 
parobek zaklął i zaczął wymyślać, że kilka 
razy po nie rzeki przepływać nie myśli. 
W końcu dały się namówić i wsiadły wszy
stkie do łodzi. Zaledwie atoli odbił od brze
gu, gdy łódź się przewróciła i wszystkie 
dziewczęta wpadły do wody. Krzyk przera
źliwy rozległ się po wodzie, biedne dziew
częta walczyły jak mogły z prądem rzeki, 
wołały o pomoc, lecz pomocy nie było. Tak 
jedna po drugićj tonęła, jedna drugą wcią
gała w uścisku śmiertelnym w głąb wody. 
42 osoby utonęły.

Przyczyną nieszczęścia miało być prze- 
dewszystkiem zbytnie obładowanie czołna, 
które wedłng przepisu powinno tylko 30 
osób zabierać i 35 centymetrów ponad po
ziom wody wystawać, a które r z e czywiście 
aż pod krawędź było w wodzie, — nastę
pnie i to, że dziewczęta mniej więcej w 3/4 
drogi, gdy wietrzyk małą falę ko czółnu 
popędził i ta kilku dziewczętom suknie za
maczała, poczęły się pchać ku drugiemu 
końcowi czołna, które z tego powoda się 
przewróciło. Parobek po kilku wysileniach 
dostał się na drugi brzeg, krom niego ura
towało się jeszcze 6 osób. Jednę dziewczy
nę, trzymającą się nieżywej koleżanki, po
niósł prąd ku fuzynie i tym sposobem wy
ratowała się. Dwie rodziny straciły po dwoje 
dzieci. Między ofiarami znajduje się 7 do
rosłych dziewcząt. Sceny, jakie się na wi
dok tylu ofiar odgrywały, były przerażające. 
Jakaś kobieta rzuciła się do rzeki, szukając 
swego dziecka; wskoczono po nią i wydo
byto prawie obłąkaną; inna, jeszeze młoda, 
mniej więcej 35 lat licząca matka z osłu
piałemi oczyma wpatrywała się w czarno 
oprawioną książkę do nabożeństwa. Była to 
książka jedynego jej dziecka. Książkę zna
lezione — dziecka nie odszukano. Kobieta 
ta siedziała całemi godzinami na brzegu. 
Inne niewiasty klękały na brzegu, wydzie
rały sobie włosy z głowy, krzyczały lub mo
dliły się, tak, ze i kamiennemu człowiekowi 
rozdzierało się serce na widok tych matek, 
opłakujących zgon dzieci. Kilka rodzin po
stradało jedyne swe dziecko, tem większą 
byłą ich boleść. W następną niedzielę miały 
dzieci przystępować do pierwszej Komunii 
św.; nawet najubożsi sprawili im nowe su
kienki na przyjęcie Boga — i oto obecnie 
posłużyły sukienki im na ubranie do trumny.

Odszukano dopiero 11 trupów — 31 po
niosła woda dalej i dotychczas nie ma o nich 
śladu. Władze telegrafowały natychmiast 
po łodzie, aby na nich popłynąć na odszu
kanie t rupów. W piątek rano aresztowano 
parobka, sprawcę nieszczęścia i okutego w 
kajdany odstawiono do więzienia sądowego 
w Raciborzu. Nazywa się on Franciszek 
Czogała; podobno nie był pijany przy prze
wożeniu dzieci. — Sarn przewoźnik, nazwi
skiem Kostka, nie był podczas katastrofy 
przy przewozie. W Turzu, Budziskach i 
Rudzie panuje ogólna żałobna. Biedni lu
dzie — sami Polacy — biegną nad brzeg 
rzeki i oczekują. czy im woda drogich zwłok 
nie wyrzuci. Ks. kapelan Pierschke z Sła
wikowa pociesza ich, jak może, — ostate
cznie jęki i płacze, rozlegające się wśród 
nocy i rozdzierające serce, ustąpiły niemej 
boleści.

Co tam słychać w świecie ?
— Cesarz Wilhelm bawił wraz z swą 

dostojną małżonką w środę, czwartek i pią
tek zeszłego tygodnia w Królewcu, gdzie go 
ludność z wielkim zapałem witała. Przy 
wzniesieniu toastu żądał cesarz od rolników 
cierpliwości i przyobiecał, że o podniesienie 
rolnictwa, które jest podstawą mianowicie 
Prus Wschodnich, starać się będzie. Re
ktorowi Lyceum Hosianum w Brunsberdze 
nadał cesarz prawo noszenia łańcucha zło
tego z medalem. Sam cesarz złożył osobi
ście powinszowanie z powodu tego obecnemu 
rektorowi, ks. profesorowi dr. Weiss.

— Warmijscy posłowie: Kramer, Krebs, 
Oster i R arkowski stawili, poparci przez 
centrum, następujący wniosek: „Izba depu
towanych zechce uchwalić: aby poprosić 
rząd, by pozwolił stowarzyszeniu panien Ka
tarzynek w Brunsberdze i filialnym domom 
w Ornecie, Licperku i Reszlu przyjmować 
młode dziewczęta na stół i stancyą.

— Niektóre gazety niemieckie opisują 
teraz ową naradę księcia Bismarcka z dr. 
Windthorstem, która miała być powodem 
ustąpienia byłego kanclerza. Otóż gdy przy 
ostatnich wyborach kartelowcy, na których 
się ks. Bismarck opierał, wzięli w łeb, po
seł dr. Windthorst dał ks. Bismarckowi 
znać, że chętnieby z nim pomówił o spra
wach publicznych, a możeby mu i w danym 
razie dopomógł. Książę Bismarck chętnie 
wiadomość tę przyjął i zaraz zaprosił dr. 
Windthorsta de siebie. Rozmawiali z sobą 
bardzo długo, nawet późno w noc, a książę 
Bismarck zastrzegł sobie wyraźnie, że wszy
stko co będą mówili, pozostanie w tajemnicy. 
Nazajutrz rychło rano, kiedy ks. Bismarck 
jeszeze w łóżku leżał, zajechał cesarz do 
niego. Ks. Bismarek musiał się ubierać 
natychmiast, Na zapytanie cesarza, o czem 
wczoraj wieczorem mówił z posłem Windt- 
horstem, odpowiedział książę rozdraźuiony, 
że mówił tylko o swoich osobistych spra
wach, z których nie potrzebuje się tlóma- 
czyć. Gdy cesarz jednak nalegał, wtedy 
ks. Bismarck odrzekł: widzę, że nie mam 
zaufania i gotów jestem prosić o zwolnienie 
z służby.

Na to cesarz ani słowa nie odpowiedział, 
źe chciałby go w służbie zatrzymać i książę 
teraz spostrzegł, że godziny jego są poli
czone.

— Jak wiadomo, istnieje dotychczas oso
bne w y j ą t k o w e  p r a w o  p r z e c i w  so- 
c y a l i s t o m .  Na mocy prawa tego wyda
lono z różnych miast niemieckich niebez
pieczniejszych agitatorów socyalistycznych, 
najwięcej z Hamburga. Otóż prawo to koń
czy się na 1 października, a rząd nowego 
nie chce parlamentowi przedłożyć, wiedząc, 
że obecny parlament i tak by go nie przy
jął. Po pierwszym października będą więc 
mogli wszyscy wydaleni socyaliści na nowo 
do swych miast powrócić. Wiedząc o tem, 
pozwoliła policja hamburska dziś już zna- 
cznej liczbie socyalistów wrócić do Ham
burga i to dla tego, aby ich na paździer
nika nie powróciło od razu za wiele i by 
z powodu tego nie wybuohły jakie zaburze
nia. Lepiej wolno, a spokojnie.

— F r a n c y a. W Paryżu rozpoczął 
się we wtorek zeszłego tygodnia walny wiec 
katolików francuskich. Uczestnicy wieca ze
brali się o godz. 8-mej rano na uroczystem 
nabożeństwie w kośoiele św. Tomasza, wie
czorem zaś na pierwsze zebranie ogólne. Na 
honorowego przewodniczącego zebrania tego 
obrano Arcybiskupa paryskiego, kardynała 
Richarda, który zajął swe miejsce w otocze
niu licznego zastępu duchowieństwa. Nie 
mniejszym też był zastęp znakomitych świec
kich uczestników. Pierwszą mowę wygłosił



senator Chesnelong, i radził wysłać do Ojca 
św. telegram z prośbą o błogosławieństwo 
dla prac wieca, na co zebrani z radością 
przystali. Następnie mówił o ważnej spra
wie spoczynku niedzielnego, która we Fran
c ji wiele pozostawia do życzenia. Mówca 
żądał, aby sprawę tę prawnie uregulowano, 
aby niedziela znowu w rzeczywistości stała 
się dniem Pańskim, zaznaczył następnie 
wszystko, co w tym kierunku we Francyi 
uczyniono, lecz zauważył zarazem, iż to nie 
wystarcza i że należy dalej pracować, do
póki spoczynek niedzielny nie będzie naka
zanym prawem, jak to było za dawnych 
lepszych czasów. Inny mówca mówił o brac
twie nieustającej adoracyi przy katedrze 
paryskiej, poczem Kardynał Richard wygło
sił budującą mowę i udzielił zebranym pa
sterskiego błogosławieństwa. Niemniej świe- 
tnemi i pouezającemi były dalsze posiedze
nia wieca. Radzono o prywatnych szkołach 
katolickich, które we Francyi świetnie się 
rozwijają i mimo nieprzychylnośei rządu li
czą już przeszło milion uczni i o wielu in
nych ważnych sprawach. W końcu odczy
tał senator Chesnelong telegram od kardy
nała Rampoli z Rzymu, w którym stało, że 
Ojeiec św. przyjął z radością przesłany te
legram wiecowników i że udziela im naj
chętniej apostolskiego błogosławieństwa swe
go. Oby wiec ten przyczynił się do wzmo
cnienia ruchu katolickiego we Francyi!

— W ł o c h y  widząc, źe idą do ban
kructwa, postanowiły ograniczyć się w wy
datkach. Minister skarbu oświadczył w tych 
dniach w izbie poselskiej' że w przyszłym 
roku wydadzą 10 milionów mniej na wojsko, 
5 milionów mniej na okręty, 10 milionów 
oszezędzą w ministerstwie spraw wewnę
trznych i akarbu. No, zobaczymy! Dotąd 
widzieliśmy, jak Włosi pieniądze wydawać 
umieli, zobaczymy, jak je oszczędzać potrafią.

Na dziwny sposób poradził sobie pewien 
człowiek, który miał jakąś sprawę, a sąd 
jej przyjąć nie chciał. Zebrawszy wszystkie 
akta, związał mocno sznurkiem, potem po
szedł do izby poselskiej na trybunę, gdzie 
publiczność się obradom przysłuchuje i rzu
cił pakę aktów między posłów, krzycząc: 
żądam sprawiedliwości! Chwycono go, wy
badano, spisano o co mu chodzi i puszczono 
na wolność.

W i a d o m o ś c i  p o t o c z n e .
* Olsztyn. „Preusische Lehrerzeitung“ 

donosi, ze Najprzew. ks. biskup warmiński 
oznajmił dziekanom, iż Władza biskupia dą
żności tak zwanyc h w o l n y c h  T o w a 
r z y s t w  n a u c z y c i e l s k i c h  uważa za 
niezgodne z tem, co chrieścianinowi katoli
kowi dozwolone jest czynić; dla tego mają 
nauczyciele z tych Towarzystw wystąpić. 
Żądaniu temu stało się już w wielu przy
padkach zadosyć i nauozyeielom dano ozas 
do namysłu aż do następnej wizytacyi ko
ścioła.

— W jesieni rozpuszczoną zostanie zno
wu pewna ilość żołnierzy, wyjątkowo także 
i tacy, którzy należeli do konnicy (kawa- 
leryi), po skończonej dwuletniej służbie. 
Władze wojskowe wzywają tych, którzy dru
gi rok służą przy wojsku a życzyliby sobie, 
żeby ich jaknajprędzej ze służby zwolnione, 
żeby podali piśmienne powody, dla których 
chcą być zwolnieni i to najpóźniej do 1-go 
lipea. Jeżeli powody te władza uznają za 
dość ważne, wtedy żołnierze owi uwolnieni 
zostaną od dalszej służby.

* W Jonkowie otruła pewna wymielni
ca (grózka) swego wnuka, sześciomiesięczne 
dziecko. Zdała ona swego czasu gospodar
stwo synowi, który się ożenił i po krótkiem

pożyciu małżeńskiem zmarł. Z małżeństwa 
tego pozostał synek, który był prawnym 
spadkobiercą po ojcu. Owa wymiernica chciała 
znowu przyjść w posiadanie gospodarstwa i 
postanowiła w tym celu usunąć dziecię z 
drogi. Gdy synowa w niedzielę po południu 
do kościoła poszła, zadała stara dziecku 
siarki, od czego też pomimo natychmiasto
wej pomocy dziecko zmarło.

* Bartąg, Nasz kapelan i zarządzca 
parafii ks. Zimmermann uczy aię po polsku 
i miał już jedno kazanie po polsku. Dzieci 
uczy jednakże religii po niemiecku.

* W Tuławkach wybuchł dnia 15 b. m. 
wieczorem o godz. trzy kwadranse na 10-tą 
ogień u gospodarza Piotra Poschmann. Spa
liła się stodoła i szopa, sprzęty i zapasy 
paszy wyratowano. Przyczyna pożaru nie
znana, prawdopodobnie podłożył ktoś ogień. 
Budynki były zabezpieczone w licperskiem 
prywatrem stowarzyszeniu ogniowem.

* Z parafii Biskupieck iej. Byłem w 
niedzielę na rannem nabożeństwie i gdy się 
msza św. kończyła, to nasz organista wszedł 
do bocznego filara na oborze, wziął tablieę 
w ręce i coś napisał. Wtem wchodzi jeden 
mieszczanin i pozdrowił mnie, tak go się 
pytam, co pan organista na tablicy napisał. 
On mi odpowiedział, że to są numera pie
śni, jakie na 9-tej mszy św. śpiewane będą, 
bo jak panowie Niemcy przyjdą, to będą 
wiedzieli co śpiewać. Gdy organista polską 
pieśń zagraje, to ludek nasz bez tabliczek 
wie co to za pieśń i śpiewa, aż się kościół 
unosi.. — Na drzwiach kościelnych przybity 
jest porządek kazań, to jest kiedy będzie 
polskie a kiedy niemieckie kazanie. Dziwna 
zaiste rzecz, że karta ta po niemiecku tylke 
pisaną jest. Toć kazania polskie odbywają 
się dla polskich parafian, więc też powinno 
i dla nich być zawiadomienie, kiedy kaza
nia polskie będą. Gdyby już nie chciano 
całego porządku przepisywać po polsku i po 
niemiecku, moźnaby na jednej karcie napi
sać dla Polaków, kiedy się polskie kazania 
odbędą, a na drugiej dla Niemców tak sa
mo. W każdej parafii, gdzie ludność jest 
m ęszana, powinny wszelkie rozporządzenia 
kościelne na drzwiach po polsku i po nie
miecka być ogłoszone. Tembardziej powi
nien język polski być u nas uwzględniony, 
gdyż parafia Biskupiecka jest przeważnie 
polską.

* Frombork. W uroczystościach urzą
dzonych nu cześć cesarza bawiącego w Kró
lewcu wzięli tćź udział Najprzew. ks. Biskup 
i proboszcz tumski ks. dr. Kruger. — We 
wtorek konsekrował Najprzew. ks. Biskup 
nowy wielki ołtarz w kościele parafialnym w 
Plasswich i odprawił następnie uroczystą 
mszą św. pontyfikalną.

* Tczew. Okropne nieszczęście wyda
rzyło się dnia 13 b. m. wieczorem na tu
tejszym dworcu. Pociąg osobowy z Gdań
ska, przybywający do Tczewa w nocy o wpół 
do 12-tśj, wpadł tak gwałtownie na peron,

 że lokomotywa, wagon bagażowy i kilka wa
gonów osobowych odczepiło się od pociągu, 
przerwały murowany wał kolejowy, wpadły 
przez peron do budynku stacyjnego, przebiły 
ściany kilku biór i zatrzymały się dopiero, 
kiedy się lokomotywa, wpadłszy do piwnic 
budynku, pod którym znajdowały się wy
chodki, przewróciła. Wagony osobowe ru
nęły na lokomotywę. Równocześnie powstał 
pożar, który wprawdzie rychło ugaszono, ale 
który mimo to sprawił znaczne spustoszenie. 
Kilkoro ludzi postradało życie. Maszynistę 
Hennig i palacza Groth znaleziono nieżywych 
w kotle pod lokomotywą. Niejakiś Artur 
Schulte, podróżny z Gdańska, zmiażdżony 
został zupełnie, inne osoby zostały mniej 
lub więcej poranione. Kolejowy urzędnik 
pomocniczy, który dopiero kilka godzin przed
tem do wyręczania był przyzwany, śmier

telnie zraniony w biórze, przez które pociąg 
przejechał. Asystent pocztowy Neumann, 
który znajdował się w wagonie pocztowym, 
jest mniej ciężko skaleczony i mógł już w 
środę wrócić de Gdańska. Kierownik po
ciąga Nu rnberg znajdował się w chwili nie
szczęścia w wagonie pakunkowym i też cię
żko zranionym został. Kilku podróżnych jest 
lekko zranionych. Jedna pani z dziewczyną 
chciała w Gdańsku zająć miejsce w oddziale 
wagonu dla niewiast, ale dla pospiechu we
szła do tylnego oddziału. I  to je uratowało, 
odniosły tylko lekkie rany. Oddział dla nie
wiast zostal zdruzgotany. — Kierownik lo
komotywy dopiero pierwszy czy też drugi 
raz urzędował między Gdańskiem a Tcze
wem. I jego nieznajomości to przypisują 
te nieszczęście. — W pięć godzin po tym 
wypadku przejeżdżał cesarz Wilhelm przez 
dworzec tczewski, dążąc de Królewca. Cesarz 
z pociągu wcale nie wyszedł, nie widziano 
go tśż wcale przy oknie; owszem, zdaje aię, 
że umyślnie tajono przed nim ten smutny 
wypadek, bo nawet zasloniono gruzy z tej 
ztrony, gdzie pociąg cesarski przejeżdżał.

* Kwidzyn. Szewc Fryderyk Kriplin, 
który już karany był cuhthauzem, przy
był wieczorem zeszłego tygodnia do pomie
szkania sewj żony, z którą żył w rozłącze
niu i żądał, aby wróciła do niego. Gdy 
kobieta się wzbraniała, strzelił do niej cztery 
razy z rewolweru i zranił ją w plecy, w 
piersi i w brzuch. Następnie wycelował do 
siebie i ugodzony kulą w brzuch padł bez 
ducha. Jest nadzieja, że poranioną kobietę 
będzie można przy życiu utrzymać.

* Malbork. Student medycy Ernst Kucki, 
dawniejszy uczeń tutejszego gimnazyum a 
syn budowniczego powiatowego K. z Nowego 
miasta został zastrzelony w pojedynku w 

Królewcu. Bliższe szczegóły nieznana.
* Straszna burza przeciągała dnia 11-go 

b.m. przez niektóre okolice Niemiec. W Lu
bece pioruny zabiły jedna kobietę i w oko- 
lioy zapaliły kilka domostw. W Wittenbur- 
gu w Saksonii grad strzaskał zboża i ogro- 
dowizny, miejscami chmury się obrywały. 
W Saksonii koło Chemnitz była tak ogro
mna burza, źe niektóre koleje przestały 
chodzić; wały zostały porozrywane, tory ko
lejowe szlamem zarzucone.

* Krasnoludkami nazywamy osoby ma
łego bardzo wzrostu, czyli karłów. W wielu 
bajkach są rozmaite dziwaczne opowiadania, 
jakoby plemię takich drobnych karzełków, 
nie większych jak długość dłoni, zamieszki
wało gdzieś tajnie przed ludźmi w ziemi, w 
górach i często ludziom bywało na szkodę, 
a czasem i na pożytek. Szczególniej gór
nicy mają takich bajek mnóstwo. Pewien 
dowcipny Anglik, nazwiskiem Swift, napisał 
przed stu laty przeszło opis podróży Guli- 
wiera, w którym to opisie opowiada o kraju 
takich krasnoludków, którym daje nazwisko 
Liliputów, że ludzie ci topili się w taba
kierce owego Guliwiera, który był sobie 
człowiekiem naszego wzrostu. Ale to żarty 
i bajki. Natomiast prawdą jest, o czem 
już w dawnych wiekach gadano i pisano, a 
o czem teraz przekonał się ów sławny po
dróżnik Amerykanin Stanley w głębokiej 
Afryce. Napotkał on tam spory kraj za
mieszkały przez naród karzełków. Ludzie 
ci piękni, zdrowi, zdrowi, zmyślni i praco
wici dochodzą ledwo 3 stóp wzrostu. Żyją 
oni tam od wieków, żywią się z polowania 
nawet na słonie, bo w czem im  brak siły, 
w tem nadrabiają zmyślnemi sposobami.

Gdy ujrzeli Stauneya i jego towarzyszy, 
drżeli na całem ciele ze strachu przed ta- 
kiemi olbrzymami i zapewne sobie od da
wna opowiadali to, o czem się na Stanleyu 
przekonali, źe są w świecie narody samych 
olbrzymów. Cudowne jest urządzenie bo
skie tego świata.



Wspomnienia starego balbierza.

Byłem ja na morzu, byłem też żołnierzem, 
Nawet i w Olsztynie uczciwym balbierzem. 
Dzisiaj gdy już ósmy krzyżyk plecy gniecie, 
Mieszkam sobie w Jonderfie i chodzę po

[świecie,
By odwiedzić kuma, albo też kumoszkę,
— Stami ich liczyłem, dziś ich liczę troszkę — 
Bo pogwarzyć miło o tyoh dobrych czasach, 
Gdy jeszcze nie było trychinów w kiełbasach. 
Zkąd się te trychiny wzięły tam do kata 
I  za czyje winy smutnie płyną lata? 
Kwitnął świat młodemu, starość bez radości, 
Siwy włos przygniata, ciężą stare kości! 
Niema sił do pracy, za to wczasu wiele, 
Chodzę po kiermasach, modlę się w kościele 
A w domu rozmyślam czytając nowiny 
Nad tą polską biedą od Łyny do Dźwiny, 
Byłem jeszcze dzieckiem, gdy Prus z Fran

cuzam i
Poszedł bić Moskala, zmuszon ugodami; 
Poszedł i mój ojciec aż na koniec Litwy,
A gdy wrócił ranny zaraz z pierwszej bitwy, 
Marny pędził żywot, bo bez ręki prawej 
Nie zarobi balbierz ani łyżki strawy.
Więc teź była wielka w naszym domu bieda, 
Ze przyszło borgować od sąsiada żyda.
Gdym wyszedł ze szkoły, dziarską miałem

[minę,
Choć mnie często rektor taśtał za czuprynę. 
„Może znów być wojna, mówił ojciec stary, 
„Bo ten pokój w Wiedniu, nie obudza wiary; 
„Będziesz więc możebnie jako ja żołnierzem, 
„Lepiej żołnierzowi, kiedy jest balbierzem." 
Dał mnie ojciec w termin. Panie świeć nad

[duszą
Ojca tak mądrego, — bo gdy inni muszą 
Na kawałek chleba robić w poece czoła,
Ja  nie znałem potu, nie wiedziałem zgoła 
Co trud i co znoje, bo ojcowskie noże 
Jak łyżwy latały po mydlanym torze.
Ojciec mnie pożegnał po krótkiej chorobie, 
Już rok 60-ty odpoczywa w grobie.
Więc ja kij do ręki, a było to w maju, 
Chciałem poznać ludzi, różne strony kraju, 
Bo gdy człowiek młody, myśl po świecie goni, 
Kto za piecem siedzi, marnie życie trwoni. 
Smutno było rzucać rodzicielską chatkę, 
Smutniej jeszcze żegnać kochającą matkę; 
Nie zapomnę nigdy tej chwili rozstania, 
Jeszcze dzisiaj słyszę matki wyrzekania. 
Topiąc we łzach oczy rzekła: żegnam ciebie, 
Bóg niech będzie z tobą, do widzenia w niebie! 
Szedłem do Krakowa, wiem jak Wisła płynie, 
Gdzie jej modra woda w morskich nurtach

ginie;
Byłem i w Warszawie w rok po jej u padku, 
Co ztamtąd wyniosłem, to zostawię w spadku 
Wnukom i prawnukom ; pamiętajcie dziatki, 
Najpiękniejszą cnotą m i ł o ś ć  w s p ó l n e j

mat ki !
Z Warszawy do Gdańska Wisłą popłynąłem, 
Po drodze w miasteczkach różnych wypo

cząłem.
Bóg był wszędzie ze mną. Gdy w Gdańska

[Prusacy
Wzięli mnie w rekruty, był czas ciężkiej

[pracy.
Ale miałem szczęście, boć wojny nie było;
Po skończonej służbie coś się zarobiło.
Choć byłem wojakiem, nie szczycę się bitwą, 
Alem ja podskrobał milion nosów brzytwą; 
Niejeden panoczek, co zadzierał nosa,
Dał się za nos wodzić, a jam kładł do

[trzosa
Talar po talarku ; nie brakło mamony,
Nie było kłopotu, brakło tylko żony.
A gdy mi raili w Gdańsku Adelajdę, 
Pomyślałem sobie: toć ja Polkę znajdę.
A czyż ja to w Gdańsku ożenić się muszę 
I niemieckiej dziewce sprzedać polską duszę? 
Wszak i na Warmii ojciec znalazł żonę,

Co ze mną śpiewała „Pod Twoją obronę"
I do Gietrzwałdu pielgrzymkę zrobiła,
Aby Panna Marya ojca nam zbawiła.
I  przydała nam się święta J ej opieka, 
Wrócił ojciec z wojny, choć wrócił kaleka.

Mając trzos nabity mocno talarkami 
Chciałem znów zamieszkać między Warmia

kam i,
Tam gdzie ojciec, matka, złożyć kiedyś kości, 

 Gdy mnie Bóg odwoła z  ziemi do wieczności. 
Matka już nie żyła. Źle być człowiekowi 
Na świecie samemu, zwłaszcza balbierzowi. 
Była też w Olsztynie młoda, piękna wdówka, 
Spodobała jej się moja ładna główka;
Była bednarzową, miała dwoje dzieci,
Z nią się ożeniłem; w rok był synek trzeci, 
Później znowu czwarty, a piąta córeczka, 
Ale przy tej zmarła kochana żoneczka.
Przy takiem nieszczęściu każdy pojąć może, 
Dla czegom porzucił ostre brzytwy, noże. 
Mały w Jondorfie był na sprzedaż statek, 
Tam się więc przeniosłem z kupką małych

[dziatek.
Co się zarobiło, poszło między dzieci;
Jak przybyło wnuków, chata biedą świeci. 
Ztąd nieraz bezsenne trapią mnie godziny, 
Gdy widzę bezdenne klęski i ruiny;
Gdy widzę żebraków rosnące gromady 
A za nimi synków syczących jak gady.
Przy drodze dziewczęta, gdy się bawią w

[piasku,
Jak istne cielęta bełkocą po sasku,
Albo też rozwodzą jakieś gęsie trele,
Snać by kiedyś ustał polski śpiew w kościele. 
W obec takich dzieci pochwal Pana Boga — 
Trzoda głupich owiec nie tak na raroga 
Patrzy jak te dzieci nowomodnej szkoły !
Cóż z tych dzieci będzie? Z cieląt chyba

[woły!
Boga nie pochwalą, skrzeczą coś jak kawki, 
Aż żaby swój lament podnoszą z sadzawki. 
„Galop— Galop“ krzyczą, jakby na konika, 
Zamiast „Pochwalony"; — żal serce prze

nika,
Ze to pokolenie godne lepszej doli 
Przez to upodlenie zmarnieć ma powoli. 
Gdzież się to podziały owe piękne czasy, 
Kiedy jeszcze były bez trychin kiełbasy!

Jam  się też nauczył w szkole po niemiecka 
A siedziałem zawsze tylko na zapiecku;
Nasz rektór Dąbrowa na wielkiej tablicy 
— Łysa była głowa, więc uczył w szlafmycy — 
Czytał nam litery i składał we słowa,
Zawsze rządków cztery, a potem od nowa. 
Ale przytem śpiewać po polsku uczono,
Boć i ptak bez pierza nie podleci pono.
Ucz po polsku dziecko, będziesz miał postępy, 
Ryba chce żyć w wodzie, czajka pragnie kępy; 
Słowik śpiewa głosem, jakim śpiewał stary, 
Chcesz by chrapał nosem — nie pomogą czary; 
Swojską mowę w dziecku pielęgnować trzeba, 
Aby „po niemiecku" nie straciło nieba.
I z ministrów jeden wygłosił w Berlinie 
Takie złote słowa niedawno przy winie;
Ale ci co piwem zalewają brzuchy,
Przy rozumie miałkim dowcip mają suchy. 
Oni tak mędrkują jak Putkamer ongi,
Co chciał w zgniłej wodzie pielęgnować

[pstrągi.
Lecz się mylą bardzo, bo są jeszcze m a t k i  
Co na chwałę Bożą wychowują dziatki. 
Pójdzie w putkamery, kto dziś brednie prawi, 
Ze niemiecka mowa polskie dzieci zbawi. 
Każdy rodzic woła; Nie po Bogu było,
Dać dziecku t r u c i zny ,  a b y  d ł u g o  żyło.

R O Z M A I T O Ś C I .
— P  e w n e g o  razu szło dwóch oficerów prze- 

chadzką, gdy nagle począł ulewny deszcz padać. 
Było to właśnie przed komendaturą, więc schowali

się do budki odwachowej. Mieszkający naprzeciwko 
jenerał, widząc te, otworzył okno i odezwał się do 
żołnierza chodzącego na straży :

— I cóż tak maszerujesz po deszczu, czy nie 
możesz we jść  do budki, ośle.

— Przepraszam pana jenerała, nie mogę, gdyż 
tam już jest dwóch takich.

— P o d r ó ż n y  przejeżdżając przez małe mia
steczko, wstąpił do miejscowego balbierza i kazał 
się ogolić, spostrzegł jednak, że golibroda mydląc 
mu twarz, pluje co chwila na mydło.

Zapytał więc dla czego to czyni.
— Proszę Wielmożnego pana! jak golę tutej

szych mieszkańców to im pluję na brodę i potem 
pocieram mydłem, ale z Wielmożnym panem potrze
ba delikatniej, więc pluję na mydło.

Ogłoszenia. 

Z  dniem 1-go października przenoszę 
mój skład do własnego domu, zakupionego 
od restauratora p. Glińskiego przy rynku 
numer 12-ty. Obecny mój zapas towarów 
postanowiłem dla tego wyprzątnąć i nadarza 
się dla tego sposobność moim Szanownym 
Odbiorcom nabycia na obecną porę t a n i o  
dobrych towarów.

O liczne poparcie prosi
Z wysokim szacunkiem

J u l i u s z  D i t t r i c h .
Olsztyn w maju 1889.

Fabryka pieców
F R A N C IS Z K A  L E H N H A R D T

O l s z t y n  —  ulica Olsztynkowa
poleca najrozmaitsze gatunki k a f l i .

J. Hermanowski
mistrz stolarski w Olsztynie

ulica Olsztynkowa
poleca swój bogato zaopatrzony skład 
trumien drewnianych i metalowych 
po nader nizkich cenach.

K i l k a

p o m i e s z k a ń ,
składających się z izby, kuchni i przynale- 
żytości ma od 1 października do wydzierża
wienia

Tessendorff — Ziegelstr.

Czeladnik i uczeń
znajdą zaraz miejsce u mistrza blachnier- 
skiego

Aleksandra Ripki,
obok kościoła katolickiego.

Skrzypce
bardzo dobre i pojedyńcze ich części, ró
wnież h a r m o n i k i  dobrze grające są do 
nabycia w księgarni

A. Samulowskiego w Gietrzwałdzie.
Drukiem  i nakładem  J. L iszew skiego w  O lsztyn ie (Allenstein  O .-P r.). - R edaktor odpow iedzialny J . L iszew ski.


